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m o n e ta .

W KRAJU k w a r ta ln a  razem z przesyłka pocztową 4 złr. 2 0  
k r . m . k .

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w biurze Expcdycyi Czasu przy rogu Szcze­

pańskiej ulicyr Nr. 3U0.
1‘ieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą wyrost do biura 

Expcdycyi Czasu wyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 
pieniądze

A U S T U Y A .

20  listuj). (Ktoe.stya turecka). Dzisiejszy 
zawiera następna korespondencyą ze Siam-

Kroków 22 Listopada.— Czwartek. Kok 1841).
P r*Xjmu ją się

UMOHKKSIA. rozp raw y , odezw y w szelk iego  rodzaju.
d o n ie s ie n ia  literackie, k sm g arsk ie . handlow e. p rzem y sło w e 

rolnicze ltp.
UWIADOMIENIA tyczące sic sp rzed a ży , k u p n a , d z ie r ż a w  itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

nie  f r a n k o w a n e  n ie  y r z y j n t u j i j  s ię ,  w y jąw szy  od stałych 
lub znanych  korespondentów .

Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy.

Wiedeń
Wanderer 
biiłu 7go b.

„Z  oświadczenia cesarza M ikołaja w sprawie w ę ­
gierskich wychodźców, widocznie okazuje się, ■/. j e ­
dnej strony pewne rozdrażnienie, z drugiej dążność 
zapobieżenia mniemaniu, jakoby kwestya ta przez in- 
terwencyą obcych mocarstw przywiedziona została  
do je j  obecnego obrotu. W  tym też duchu przema­
wiają petersburgskie dzienniki, i zdają się szczegól­
niejszą przywiązywać wagę do faktu , “iż zasz łe  tru­
dności, bez obcego w p ły w u ,  jak  tego sama W. P or­
ta p ragnę ła ,  załatwione zostały. Niech będzie jak  
chce, żaden przyjaciel pokoju nieodmówi carowi u-
miarkowania i z pewnćm zadziwieniem dowie się że . , , „ , — —.— ............ „ .
Klim basza jeden z lligiel-adjulanlów su łtana ,  p rzed- pczód dochodziła szkód poniesionych przez oficerów 
staw ia ł  się u S ir  Stratfordu Canning i jen e ra ła  A u- » wojskowych itd., a następ0;e osób, które z powodu 
pick, dla podziękowania w  imieniu Jego Wysokości, 
tak królowej angielskiej jak i prezydentowi Rzpltej

poczęcia wojny, a pragnie zachować sobie pretekst 
na później.

Turkom zdaje się <;i ostatnia missya pochlebiać, 
niezbywa wszakze na ludziach którzy mają im to za 
z ł e ,  i z jednej strony usiłu ją  ich przekonać o nico­
ści otrzymanych korzyści, z drugiej o potrzebie ko­
rzystania z pomyślnej sposobności i zażądania aby 
warunki konwencyi Hałta-liinańskićj zostały  wyko­
nane, mianowicie aby wojska rosyjskie opuściły księ­
s twa Naddunajskie.

( X  11 ęgicr). ¥ igyelmezo donosi z Pesztu 1 8  b. m. 
„W yznaczona przez naczelnie dowodzącego komissya 
likwidacyjna wynagrodzenia kosztów wojennych, j e ­
szcze w tym miesiącu czynności swoje rozpocznie, 
gdyż wszyscy jej członkowie lak wojskowi ja k  poli­
tyczni, już są zamianowani. Komissya ta będzie naj-

hr. Kelsch i fabrykant sukna 

bratem i

swojego lojalnego sposobu myślenia zosta ły  przez 
powstańców poszkodowane. Podana strata musi być

irancuzkiej, za oddane Porcie przysługi i energiczne i zaprzysiężona lub prawnemi świadectwy udowodnio

oficerowie 
\ radzie. Sąd

„Jednocześnie z Satis Effendim p r z y b y ł  k u r y e r  do j " ^ y s c y  zas a r m i ibeda sadzeniOtrzymane iustrukeye s p o w o d o w a ły w ojenny

strzymującego politycznychsyn przyznawała sobie prawo nad inneini Polakami, 
którzy nie są jej poddanymi. | ‘

Z  drugiej strony internuneyusz austry aeki bar. Sliir- 
lner, w  m yśl a r ty k u łó w  traktatu p a ssa r o w ie k ie g o ,—  
który razie n iew ydania za strzeg a  sob ie skonfino- 
Wanic zbiegów w  k raju , ż ą d a , aby w ę g ie r sc y  w y
ehodźCY przeniesieni zostali do miejsca , którego w o l ­
ny wybór Porcie zostawia i tamże pod należytą s tra­
żą  byli osadzeni. W. Porta w  odpowiedzi swej od­
różnia wychodźców z węgierskiej kalegoryi od tych, 
którzy oddawna w  Turcyi zostają , lub zaopatrzeni 
w paszporta do kraju tego przybyli: co rzeczą jest 
naturalną, inaczej bowiem uwłoczonoby służącemu 
innym mocarstwom prawu wydawania paszportów i 
tychże szanowania, w . Porta przedstawiła ten w y­
padek poselstwom Anglii i Francyi. Jen. A upiek nie 
odmówi zapewne protekcyi cudzoziemcom w francuz- 
kie paszporta zaopatrzonym, i niemógłby uczynić 
tego bez narażenia godności mocarstwa którego jes t
reprezentantem.

Wojenni politycy upatrują w tern nowem zajściu 
intrygę Rossyi, aby odwlec rozwiązanie kwestyi, 
gdy te raz ,  przy nadchodzącej zimie i braku potrze­
bnych przygotują*1. widzi się w niemożności roz-

( Wiadomości bieiace). D epesza telegraficzna z P ra -  
I gi donosi O przybyciu tamże cesarza. Wszystkie 

w ła d z e  cyw iln e  i w o js k o w o  p rzy jm o w a ły  .). C.’lVJość 
w dworcu kolei żelaznej', z k ą d  \ \  Pan u d a ł s i ę  w śród
sformowanego przez gw ardyą narodową szpaleru, do 
król- zamku Hradszynu. ’ ’’

Wczoraj w. ochmistrz koronnv rozporządził, 
aby pokoje u  tutejszym zamku gotowe były na przy­
jęcie cesarza, który ma wrócić do Wiednia w sobotę 2 L

—  Donoszą z Wenecyi, że tamtejszy podesta lir. 
t o r r e r ,  z powodu bliskiego ml,azdu dotychczasowego 
gubernatora cywilnego i wojskowego fcldm. Gorzkow- 
skiego do Ołomuńca, z ło z y ł  feldm. podziękowanie 
w imieniu municypalności i obywateli za dowody przy-  
( łiylnosei i jftkitfmi luicecliowantf byJPo jego
w w  enecyi urzędowanie.

— Węgierska gwardya przyboczna, która już  de 
Iudo  istnieć przes ta ła ,  r,,zP()rządzeniem cesarskim 
zniesiona zostaje.

— Wczorajszym parociągiem przywieziono tu z 
Preszburga kilkunastu politycznych więzili, miedzy któ­
rymi znajdują sie; ailwokai l / .c ikoc /^  dziekan Galos,

proboszcz Jjcchocicki 
Laurentini.

■ ■ Han Jellaczycz odjechał ze swoim 
dwoma adjutantami do Herna w  Morawie.

— Linie telegraficzne do W łoch, Tyrolu i W ęgier 
będą jednocześnie rozpoczęte. Druty elektromagne­
tyczne będą oblane g u t ta -p e rk ą  dla uchronienia ich 
od prędkiego zniszczenia.

NI EM C Y .
f  B e r lin  10 listop. Wspomniałem w przeszłej korespondcncyi 

o niepokojących pogłoskach, które z powodu procesu Waldecka. ó- 
skarżonego o zbrodnią stanu, krążą od kilku dni po m ieście, i co­
raz większej nabywają pewności. Trudno temu wszystkiemu dać 
wiarę, co głoszą prywatnie i publicznie. Mówią o zmianie mini- 
steryum, o ogłoszeniu miasta w stanie oblężenia, o zupełnem roz­
brojeniu mieszkańców przez odebranie im wszelkiej prywatnej bro­
ni. o zniesieniu prawa stowarzyszeń politycznych, o ukróceniu wol­
ności druku 1 zaprowadzeniu cenzury, o rozwiązaniu Izb z sobą nie­
zgodnych, o suspendowauiu konstytucyi, słowem o powrocie bezwa­
runkowym do dawnego porządku rzeczy. Trudno, powtarzam, te­
mu wszystkiemu wierzyć, ale i to już źle, że o tern mówią i piszą; 
musi w tern być cośkolwiek prawdy. Starajmy sic jej dopatrzeć. 
Co nasamprzód zmiany ministeryum dotyczę, to rzeczą jest niewąt­
pliwą a tutaj każdemu wiadomą, że stronnictwo absolutystyczne. 
to które przed rewoluoyą marcową było u steru rządu. a dzisiaj 
w Izbach reprezentowane jest przez Bodelschwinghów, Bismarków, 
Gerlachów, Stahlów itd. w prasie zaś ma swój organ w Ne u e  
P r c u s .  Z Ig .  zowiący sie także K r c u z - Z e i t u n g ,  niewątpliwą, 
inówi^, jest rzeczy, ż« stronnictwo to b i a ł o - c z a r n e ,  zamierza­
jąc powrócić do władzy, używa wszelkich środków i intryg, aby 
zaufanie obecnego min is tery mu u dworu i w opinii publicznej o s ła -  
bić, i przez ciągłe nasuwanie mu nieprzezwyciężonych trudności do 
ustąpienia zmusić. Obrót, jaki wzięła sprawa niemiecka, skompro­
mitował już znacznie i powagę i honor dzisiejszych ministrów. Nie 
ludzie ich koloru, ludzie nowi, którzy chociaż niesprzyjają obecne­
mu stanowi rzeczy, to przynajmniej uznają go jako konieczny, ale 
ludzie dawnego porządku, Hodelschwingh, Kadowitz. powołani zo- 
*tOli, pierwszy na prezydenta w Radzie administracyjnej północne­
go związku, druga na członka w lymezasnwej centralnej komisyi 
niemieckiej. •

Kolizye przy rewizyi konstytucyi pruskiej pomiędzy pierwsza a drti 
gą Izbą obecnie zachodzące utrudniają także niemało położenie mi­
nistrów, a to tern bardziej, że już dla samego pozoru konstytucyj­
nego, którym się ciągle osłaniają, nie mogą zgodzić się na wnio­
ski w duchu absoluty stów. w pierwszej Izbie do konstytucyi wpro­
wadzone. Wnioski zaś te , wic to każdy dobrze, są czystym w y­
razem sposobu myślenia i życzeń samego króla, jakie się objawiły
w patencie 3go lutego 1817 r. i w pamiętnej ówczesnej mowie jego 
zagajającej sejm stanów połączonych. Dodajemy do tego stanow­
cze , odgrażające sic domagania stronnictwa czysto i szczer 
stylucyjnego, które na rząd nalega, aby z drogi 
kazanej nie zstępował; dodajmy zakryte, ale tćni

rze kon- 
tiiiclicm czasu na-

j^ ce , że niewiadome, przygotowania w iecej z a s t ra s z a -
, . . , się stronnictwa de­

mokratycznego, popieranego znow tein wyraźniej i silniej opinia 
publiczną w całych Niemczech, im większa i zaślepieńszą jest g w a ł­
towność reakcji przeciw zwolennikom rewolucji — a będziemy u-  
micli ocecnić jako lako. dalckość pogłoski rozsiewanej oddawna o 
zmianie ministerstwa. Stronnictwo absolutystyczne nagli je do co-

Ilozbior dzieła Torosiewieza;
źród ła  m ineralne  w K ró le s tw ie .  Galicy j i na Bukowinie

fD okouczen ie .A

Niemożemy wszakże w żaden sposóh dzielić zdania Bu­
chnera, jakoby stosunki geologiczne przy Iwoniczu, były  
teź sanie co w Niemczech pod Heilbrunn. Niemasz ża­
dnej wątpliwości, ic  źródła Iwonickic wypłukują pokład 
soli kuchennej należącej do lormacyi trzeciorzędowćjjj nie­
mieckie źródła, przeciwnie powstają przez rozpuszczenie 
pokładów soli formacyi Triasowej.

Z równą ścisłością opisuje p. T. wody żeleziste około 
I w o n i c z a  ó kilka sążni oddalone od pierwszego źródła; 
temperatura tej wody wynosi również j- 7 , 8" R , skład 
*aś jest znacznie odmienny.

Wielki jest szereg chorób, które leczy woda Iwonicka: 
głównie pomaga na choroby skrofuliczne w całej ich roz­
ciągłości w zięte; dalej choroby wynikające ze złego tra­
wienia, brak apetytu itp. Nie będę się wdawał w w y­
mienienie długiego szeregu przypadłości najrozmaitszych, 
Wolę do samego dzieła odesłać czytelnika, a ten tego 
Niezawodnie wtedy uczynić niezaniedba, gdy istotna zaj­
dzie potrzeba.

Opis źródeł Iwonickich służy niejako za wzór, jakim 
sposobem badał p. T. źródła Galicyjskie; jestto część na­
pisana ściśle naukowo; ale nierównie ważniejszą dla czyla- 
Jjcój publiczności, jest druga część tego dzieła , w którym p.
1 ■ w ymienia alfabetycznie wszystkie źródła mineralne Gali­
cyjskie, z ich najważniejszemu własnościami tak fizycznemi, 
Jako i chemicznemi; przytem podaje wiadomość geografi­

czną o stosunkach każdego źródła w szczególności. Nie­
mało przyczynia się do wygodnego wynalezienia źródeł, wy­
liczenie onych alfabetyczne. Aby mieć wyobrażenie jak bo­
gaty materyał opracowany został w tem dzicl(!j . .  
ich szereg: Bolechow, wody słon e; Borkut pod Kosso- 
wem szczawie; Busk i y”' 11 fw  królestwie polskiem ) 
wody słone; Dorna na Bukowinie} ijczne źródła słonej 
wody, ( w  wioskach Dorna Watra i Dorna Kandreni, 
z tych celniejsze nazywają się 1 ojana N egri, La Drukany); 
słona woda w Drochobyczy; Jarosław z W0(]ą rozebrana 
Przez Bajora; źródło słone Jurowcach; źródło siarczanu 
w Konopkówce w obwodzie 1 Hinop0|ski|n  ̂ pamie,ne ip 
w nich kąpała się sławna bochaterka Trembowli' Chrza­
nowska; szczawa w Korsowie rozebrana przez Dra Tytz; 
zrodło słone w Krakowie rozebrane przez profess0ra Flo-
ryana Sawiczew skiego; szczawa w Krościenku d pieni_
»ami; potężna szczawa w Krynicy niedaleko Sacza rów- 
npjąca Się CO do obfitości ,wytryskująCej w ody, nasyce­
nia gazem kwasem węglowym najsławniejszym na świecie 
• nnanowicie Pirmonckiej; wody siarczane w Krzeszowi- 
wndl-1 J! en,'u; wodY sfone W 'kawicy wyższej w o b -  
vosie e ^  ryjSkiin; w o d y , Siarczane w Niemirowie i w N o-

skin ib w !d P-erWSZe W Zdfkl,CWSk,lp’ ,dru^ e  w B rzerzań-  
wie w oda l e ; ,WOda minerahia na I*odg(;rzu Krako_ 
" ic ,  woda siarkowa w  Radowcach na Bukowinie dobv-
odaJwiosek L 'VyS° kich S(ir KaP*1 Tatarkutza, 2 % mili odległe 
dzie w  r 1 kui'bbaba: słona woda wRosulnie w obw ii- 

zie Stanisławowskim; woda gipsowa w Sokolnikach; słona 
Ul u" ,, ar0S0 ; szczawa w Suhguli na W ęgrzech nieda­
leko Burkuta; bardzo mocna woda siarczanu wypływająca

1 z pokładu siarki w Szwoszowicach pod Krakowem klóra 
pan Torosiewicz ze zwykłą ścisłością na nowo rozebrał 
(Analizy Markowskiego umieszczonej w T. tym  str. 336  
Rocznika Towarzystwa Naukowego Krakowskiego nieznał 
p. T.) ; kwaśna woda w Szczawnicy w jednej z najpię­
kniejszych okolic w całych Karpatach przy malownej grup- 
pie gor zwanych Pieninami nad szumnym Dunajcem; Szkło 
której siarczanu wodę rozpoznawał na rozkaz Stefana Ba­
torego Dr. W ojciech' Oczko; Truskawiee z wodami s ło -  
nawo siarkowemi zawierającemi części nafty.

W końcu załącza p. T. spis rejestrowy także alfabety­
czny wszystkich źródeł mineralnych dotąd w Galicyi po­
znanych, między któremi wielka ilość nie jest rozbieraną. 
Jestto obszerny materyał do badań; zapewne niejedna 
woda nadzwyczajnie zostanie w czasie swoim poznana. 
Zakończając tę rzecz o dziele p. T. musimy go jak naj­
mocniej zalecić naszym lekarzom, aby go nieustannie u -  
źyw ali, aby się go ciągle radzili; wielka powszechność 
zaś znajdzie w nim pewnego doradzcę.

Niech nam wolno będzie jedną uwagę uczynić nad 
tern dziełem , niemającą styczności ze stroną chemiczna 
tych źródeł: zamierzam mówić o związku zachodzą,ząeympomiędzy składem chemicznym tych źródeł a rodzaiem  
ziem i'z których wytryskają, czyli o związku jaki Zfu.jm 
dzi pomiędzy składem chemicznym źród eł, a for.mnw'„ó 
geologicznemu Te uwag, doprowadzą nas do poznania 
jakiem, sposoby powstawały nieprzeliczone źródła Gah- 
cyjskie, mające tak odmienny skład chemiczny. Zaprawdę 
uderzającą jestto rzeczą, w jak ścisłym  związku zostają 
ziodła mineialne Galicyjskie ze skałami, z których się
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raz nowszych gwałtów i przeciw konstytucyonalistom i przeciw de­
m o k r a t o m ,  P°d pozorem, te w ich stowarzyszeniach publicznie przy­
g o t o w u j e  się zamach przeciwko wszystkim usiłowaniom rządu, zmie­
rzającym do przywrócenia stałego pokoju i porządku.

Ministeryum postawioue miedzy kowadłem i młotem, starało sie 
dotąd utrzymać przy powadze i sile: W szakże powoli ulegać za­
czyna wyraźnie uderzeniom, popieranym z góry. Niewiadomo, jak  
daleko uległość ta się posunie. Ale czuć w powietrzu, że gotuje 
Sie w górze jakiś zam ach , który spadnie najprzód na towarzystwa 
demokratyczne, potem na koustytucyjne, a nareszcie na Izby i kon- 
stytucyą sarnę. Bo na cóż innej reprezentacyi, skoro Izba pierwsza 
publicznie oświadczyła: „że prawdziwym reprezentantem kraju jest  
wojsko11!? Towarzystwa demokratyczne w tej chwili nie śmią się 
już zgromadzać, bo prawic bez wyjątku bywają rozwiązywane. Ko­
menderujący jenera ł  Wrangel zakaza ł  ja k  najsurowiej, aby nikt 
z wojskowych nic śmiał na publiczne zgromadzenia uczęszczać. 
Wojsko każdego dnia jes t  konsygnowane. Patrole dniem i nocą w łó ­
czą się po ulicach. Główne punkta wewnątrz miasta znów wojskiem 
obsadzone. Żołnierze maja prawo użycia broni przeciw każdemu, 
kto im w drogę wnijdzie! Brutalność konstablerów wywołuje co­
dziennie utarczki i bójki. Policya chciałaby oczywiście sprowadzić 
kontlikt brukowy, aby znów podrażnić wojsko niepokojące się tćm. 
że stracić ma pobieraną dotąd wojenną podwyżkę żołdu. Za kon­
fliktem pójdzie snadnie resz ta ,  co dotąd utrzymuje się tylko jak  
pogłoska. Ale po szkodzie i Niemiec mądry, i niełatwo tą razą  da 
się uchwycić w łapkę. Dnie procesu Waldecka, 38, 39 i At) t. m. 
niecierpliwie oczekiwane. Policya wielkie czyni przygotowania do 
politycznego obłowu. Podobno omylą ja  nadzieje. Demokracja nie­
ma zamiaru robić demonstracyi iunej, prócz tej ,  że po skończonym 
procesie ofiaruje Waldeckowi korom; tnhi, która już jest  gotową. 
Wszakże umysły podrażnione nic zawsze można w rygorze utrzy­
mać. 7. małej iskry często wielki powstaje pożar. Toby było praw­
dziwą klęską dla reszty pozostałjch swobód w Prusiech, z której 
dotychczasowa wolność druku nie jes t  najmniejszą. () boju w mie­
ście myśleć nawet nic można, chodzi tylko o to ,  aby rządowi nie 
dać powodu do usprawiedliwienia gwałtownych kroków, jeżli tako­
we przedsięwziąść przeciw konstytucji  istotnie zamierza. Czas 
bliski obawę tę nam odejmie albo potwierdzi.

I lp r l in  il) listop. (Posiedzenie Izby II. Dalszy  
ciąg rozpraw o stosunku państw a do s zko ły ). Dcp. 
Róhden podaje następujący wniosek: M ałżeństw a  
zaw arte od ogłoszenia konstytucyi ii grudnia sa­
mym tylko kościelnym ślubem , maja zupe łna  cywil­
ną ważność?  Min. w. <1. ,. Z e  strony U zad u "w o- 
gólności, nic przeciwko temu projektowi powiedzieć 
nie można; nie sadze jednakow oż , aby gdzie jaki sę­
dzia mógł podnieść: wątpliwości co do ważności m ał-  
zenstw a zawartego ś l u b e m  k o ś c i e l n y m  o d  c h w i l i  o — 
głoszenia konstytucyi 5 grudnia. A gdyby sie to na- 
w et w ydarzy ło ,  l tzad  przedsięw zią ł  stosowne kroki 
aby ważności tej bynajmniej nie zapierano.44

Prezes oświadcza, że wniosek dep. Rohdena musi 
dołączyć do nowego porządku dziennego, i w  tym 
celu zapytuje Izb ę ,  która się na to niezgadza. Z gro ­
madzenie przechodzi do szczegółowych rozpraw  nad 
§§ 1 7 .—2 3 . — § 17. Izba pierwsza do pierwotne­
go text o : „ N auka  i  je j  w yk ła d  je s t  wolna  ,44 przy­
łą c z y ła  następny dodatek: ..Prawo o wychowaniu 
stanow i względem nadużyć te j wolności?  Minister 
w. d. 17 nie j e s t ,  jak - to  powiedziano, nie nie- 
z n a c z ą c ą  f r a z ą ,  ale n a j m n ie j ,  zasadą. Dawniejsza 
p r a k t y k a  sk łon iła  do wyrzeczenia tej zasady, i ży­
czyć należy utrzymania §fu tern bardziej, ' ż e  jego 
wykreślenie mogłoby dać powód nieporozumienia, iż 
Izba potępia zasadę. A rtyku ł ten ogłasza  wolność 
nauki. Rozumie się, że minister ma prawo wolność 
tę tak ograniczyć, aby nie g roz iła  bezpieczeństwu 
publicznemu. Ale te wyjątki niepowinny w as w strzy­
mywać od wyrzeczenia ogólnego p raw id ła .“

lir.  R en a rd : „Jestem w  położeniu niezwykli ni
mi dotąd sprzeciwiania się stanowczo p. ministrowi.

Pierwszym motywem mojej poprawki je s t :  „ §  I7 ty  
jest fa łszyw y.44 Można pow iedzieć: „ N auka  jes t
w olną? W ykład je s t wolny:“ Ale niemożna powie­
dzieć: „ N auka  i je j  w ykład  je s t  wolna.'' 2 re)  0 -  
gólua zasada §fu 17. sprzeciwia się n a s tę p u ją c y m  
postanowieniom, które orzekają bezpośredni przymus 
do uczęszczania szkół j opłaty szkolnej, i dla tegoto 
podałem w niosek , k tó ry  ogłasza  wolność nauki, ale 
ją zarazem ogranicza. |)o tych logicznych zasad, 
miałbym dodać i tę psychologiczną, abyście takich 
peryodów a la G dinartine , w konstytucyi nie- 
kładli.44 ' '

Dep. Ekstein. „A rtykuł ten nie je s t  obcym ale kra­
jowym produktem, nie więc jest dla tego czczą frazą. 
Niema w  nim mowy, jak  mniema szan. mówca, o w y ­
chowaniu ludu, ale o nauce. Wspominano ju ż ,  że 
art. 17ly ochrania naukę przeciw uciskowi rządu, 
jaki się nieraz w ydarzy ł w ostatnich dziesiątkach lat. 
Przypominam panom sprzyjanie pewnym systematom 
na uniwersytetach, przypominam przepisy, które się 
nawet do metody wykładu rozciągały. Czuwajcie 
przedewszyskiem nad wolnością uniwersytetów, po­
mni, że w  niej leży rozwój naszego życia obywatel­
skiego.44 Po sprawozdaniu Kellera o §j. 17 według  
pierwotnego tekstu konstytucyi przyjęto.

Rozprawy zaczynają się nad §§. 18 i 19. §j 1 8  
według tekstu Izby pierwszej brzmi: ..Należy czu ­
wać wszędzie nad  kszta łceniem  m łodzieży przez  
szko ły  publiczna. Rodzice lub ich zastępcy nie 
mogą dzieci pozostawię bez wychowania, które prze­
pisane je s t  dla s z k ó ł  ludu:' Komisya z pierwszego 
okresu w ym azała  słowo „wszędzie:'

Minister oświadcza się w imieniu rządu za uchwa­
ł ą  Izby pierwszej lub wnioskiem komisyi. A rtyku ł 
przyjęty w edług  wniosku komisyi.

§ 1 9  w pierwotnym texcie brzmi: „Każdemu wol­
no nauczać i zakładać in sty tu tu  naukowo-wycho- 
w aw cze, je że li kwalifikacye jego obyczajowe, nau­
kowe i techniczne przez stosowną w ładze wypró­
bowane zo s ta ły ?  Izba Isza po słowie „zakładać44 
dodała „i kierować“. Minister oświadcza się za u -  
ćh w a łą  Izby Iszej. Dep. Stiehl: „Panowie moi, ma­
cie do wyboru 3 0 ,0 0 0  nauczycieli oddać w  ręce pań­
s tw a czyteż kościoła. W szakżeż  wyższe zak łady  
mają przygotowywać państwu urzędników; gdyby 
więć państwo niemiało nad szkołami nadzoru, mo­
g ł o b y  ła tw o  przyjść do nieodpowiadającycb jego in- 
t e r e s o m  u r z ę d n i k ó w .  T e n  t y l k o  m a  m i e ć  p r a w o  z a — 
k ł a d  a  ć  s z k o ł y  l u d u  i u d z i e l a ć  n a u k i  l u d u ,  k t ó r y  d o -  
wiódł obyczajowego, naukowego i technicznego u- 
zdolnienia. Tu wprawdzie zachodzi wątpliwość, kto 
ma prawo wyrokowania o tern uzdolnieniu. Życzą 
sobie podziału nadzoru szkół między państw cm i ko­
ścio łem — przeciwko temu musi mówca w ystąp ić ,  bo 
tu zachodzi wybór między państwem i kościołem.44 
A rtyku ł I9 ly  przyjęty w edług  uchw ały  Izby Iszej.

§ 2 0  przechodzi pod rozprawy. Pierwotny text 
konstytucyi zmieniony przez Izbę Iszą jak  następuje: 
„W szystkie  za k ła d y  naukowe prywatne lub publi­
czne, zostają pod nadzorem w ładz wyznaczonych 
przez państw o“ . Komisya C/j le\ tu  pierwotnego kon­
stytucyi) wnosi dodatek: „W szyscy urzędnicy pu­
bliczni podzielają prawa i- obowiązki s łu żb y  publi­
cznej-'. A r ty k u ł1 przyjęty w edług  wniosku, konsty-
tucyi. .

% 21 f tex t  Izby I)  „Przy zaprowadzeniu publi- 
znuc/i s z k ó ł  ludu trzeba o ile możności mice wzgląd 
i a stosunki w yznania. W ychowaniem re lig ijnćmna stosunki wyznania. "  g ^ę -ę "  '■"yynem

w szkołach ludu kierują właściwe stowarzyszenia  
religijne. Gmina zarzadza  zew tiętrznem i stosun­
kam i szkołg  ludu. N auczyćich publicznych s z k ó ł

lu d u , państwo oddaje pod nadzór uzdolnych za  u -  
działem  prawnie urządzonym  g m in ?  Komissya wno­
s i : ..Gmina zarządza  zew nętrznem i stosunkam i
szko ły  ludu. N auczycieli publicznych s z k ó ł  ludu  
państwo oddaje pod nadzór uzdolnionych za  udziu -  
t fm  prawnie urządzonym  gmin. Wychowaniem re­
ligijnćm w szkołach ludu kieru ją  w łaściw e stow a­
rzyszenia  religijn e?

Min. w  d. „Zgadzam się zupełnie tak z tekstem 
Izby pierwszej jak  z wnioskiem komissyi. Rząd po­
dziela to zdanie, że gmina powinna mieć udział w  w y ­
borze nauczycieli, przyznaje jej prawo wybrania 3ch 
kandydatów, z których rząd jednego zamianuje. Roz­
trząsałem długo nad zarzutami tutaj czynioncmi. J e ­
żeli rządowi ma być przyziomem prawo miano­
wania trzech kandyda tów , z którychby gmina je­
dnego mianowała, to również poprowadziłoby do ce­
lu. Druga okoliczność o której chce wspomnieć, do­
tyczy wychowania religijnego w szkołach ludu, z któ­
rym się łączy  dodatek Izby pierwszej, co do w zglę­
du na wyznanie. S łow o „kierować44 lepiej maluje 
rzecz niż „czuwać i starać sic- użyte w tekście kon­
stytucyi. Zamiarem je s t  rządu poddać nauczyrciela o- 
sobnemu egzaminowi ze strony stowarzyszeń religij­
nych , chodzi tylko o to, czyli kościół ma prawo dal­
szego nadzoru nad szko łą  ludu." Tutaj mówca do­
wodzi, że z odjęciem rządowi w pływ u na wychowanie 
ustaje idea państw a; rząd więc może tylko udzielić 
kościołowi pewien w pływ  przez  inspektorów kościel­
nych szkoły. W zgląd na w yznania religijne w szko­
łach  ludu, uw aża minister za konieczny . ' Tego osta­
tniego punktu dowodzi szeroko Landscrmann. Dalszy 
ciąg rozpraw  odłożono do jutra.

(W iadom ości bieżące). Wieść o stanie oblężenia 
coraz mniej znajduje wiary, aczkolwiek zatargi z klu­
bami trw ają nieprzerwanie. Aby im koniec położyć 
a zarazem zagrodzić nieprzyjacielowi swemu pole 
skutecznego dzia łan ia ,  miuisteryum zamyśla podać 
Izbie projekt do praw a o klubach. K w estya Poznań­
ska w raca  podobno do dawnego stanu.

Ministeryum nieprzyjazne Polakom, na ostatnich 
naradach zdaw ało  się nakłaniać do frankfurtekiej li­
nii demarkacyjnej. Ćóż powiedzieć o tego rodzaju 
polityce, której najważniejszemi postanowieniami kie­
rują drobne, niepostrzeżone zawiści.

F R A N C Y  A,
P a r y ż  17 listop. f  W czorajsze posiedzenie pra­

w o d a w cze g o  Zgrom adzenia). PP. Flandin i Durand- 
Savoyat wnoszą, ażeby ministeryum zakupiło na 
rzecz państwa stado koni chodowanych w  Saint-Cloud. 
1*. de Mornay odpiera ten wniosek, bo jego przyjęcie 
pociągnęłoby za sobą znakomite koszta ,  których skarb 
przy dzisiejszym swojem wycieńczeniu ponosić nic- 
może. 1*. Estancelin przemawia za  wnioskiem, w y­
kazując zbawienne jeg o  skutki i w p ły w  jaki na go­
spodarstwo narodowe w yw rzeć może. P. de Hance 
zbija dowody poprzedniego mówcy. P. Dumas, mi­
nister handlu i rolnictwa opiera się również przyję­
ciu wniosku, i odrzuca ofiarowany na ten cel przez 
komisyą kredyt 5 0 0 ,0 0 0  Ir. De Tjarochejacąuelin od­
piera znowuż zarzuty Dumasa, i przemawia za  po­
trzebą przyjęcia W'niosku. P. Fould minister skarbu 
występuje przeciw udzieleniu na ten cel kredytu i 
oświadcza, iż rząd posiada dostateczne fundusze na 
zakupienie ogierów, które do poprawy rasy koni po­
każą się potrzebne. PP. Vavin i Richard obstają za 
potrzebą nabycia stada w S a in t-C lo u d ,  w przeci­
wnym bowiem razie znajdujące się tam ogiery czy­
stej krwi arabskiej przejdą w posiadanie cudzoziem­
ców. P. Dumas powtórnie zabiera g łos przeciw 
wnioskowi, nieprzyjmuje kredytu i oznajmia, że na-

dobyWają i z nich wyciągają części stałe zawarte w ich 
składzie. Wszystkie le źródła rozpadają sie na trzy wiel­
kie działy odpowiadające trojakiemu sposobowi ich po­
wstania. Szczawy mają plutoniczny początek, są skutkiem 
dogorywających s i ł ,  zawartych we wnętrzu naszej ziemi. 
Źródła siarczane i słone powstają przez zetknięcie się 
wody Z pokładami siarki i soli; pierwsze przez rozkład 
siarki i wody, a potem przyjmują do składu sole rozpu­
szczone w wodzie. Najprostrzy jest początek słonych wód: 
pokłady soli kuchennej na podgórzu Karpackiem stykając 
sie z wodami, rozpuszczają się wraz z owenii nieskończe­
nie drobnemi cząstkami jodyny i bromu. Niektóre słone 
wody mają nadto w sobie rozpuszczone siarkany jakotó: 
siarkan sody, siarkan magnezyi; inne zaś, gaz wodoród 
siarkowy i lotną naftę.

Najliczniejsze są źródła słone, dobywające sie na pod­
górzu Karpackiem, począwszy od Dobromila, wciąż aż na 
Bukowinę.—(Dalej wymienia długi szereg wód siarczonych 
i mniej liczny szczawnych).

Proces przemiany siarki, najlepiej można uważać na 
P°kładzie Szwoszowickim, gdzie siarka uległszy rozkła- 
'.°VT‘. zupełnie znikła, i tyiko pozostały próżne peche- 
n l  ' w marglach ją otaczających. Wody siarczane mają 
w asnosć rozpuszczania w sobie różnych części stałych, 

r Sft‘ .0''dmiennemi w miarę tego, z jakiego rodzaju 
ska-ami s i wiły się te wody; i lak jedne zawierają wprze- 
wazająi ej i o. c i  jvapno, drugie magnezj a , inne sode. 
Prócz gazu o oro<ln()_siarkowego, zajvieraj.t niektóre 
źródła g a z  kwas węglowy pochodzący bez w ątpienia z roz­
kładu węglanu wapna przez rozkład ga2u* ' siiu-koweoo.

Najściślejszemu związkowi z siła'"' podziemnemi z wszędzie 
rozportartemi siłami plutonicznenai którym powierzchnia ziemi 
winna swe nierówności, winny swój począ o * szczawy. Są one
ostatniemi oznakami tej siły, która tyle zmian na powierzchni 
sprawiła. Długo po wybuchu ognia lub z mego powstających 
skał dobywa sic gaz kwas wreglowy, " i j  spo ykając źródła
zwyczajnych wód słodkich, łączy Się z memu tw orzy kwaśne
wody, lak trafnie, ż c  Górali s z c z a w a m i  nazywane. Wody te 
m i n e r a l n e  mają także r o z p u s z c z o n o  w solne bardzo odmienne
części; jedne są alkaliczne, drugie wapienne, inne wresz­
cie źeleziste. Co do pierwiastków stałych winno są te źródła 
skałom zktóremi sin spotykają w swoim pizepływie. Kwa­
śne wody płynące ze skał wapiennych zawierają w sobie 
obficie węglan wapna, albowiem woda nasycona gazem 
kwasem węglikowym ma własność rozpuszczania w zna­
cznej ilości węghnui wapna. Źródła płynące ze skał do­
lomitowych zawierają węglan wapna i magnezyi; ze-skał 
zaś obfitujących w rude żelazną, nasycone Są węglanom 
żelaza. Aczkolwiek szczawy jednakowy mają początek, 
nadzwyczajnie odmienne skutki wywierają na organizmy 
cierpiące; jedne wzmacniają, 'n,u! ' '"^'dniają. I (ak kwa- 
śna woda w Szczawnicy w' łój cudnej okolicy przy Pie­
ninach nad Dunajcem, zawiera części alkaliczne, skutkuje 
rozwadniające; tymczasem pobliska szczawa Krynicka, po­
tężnym grzbietem piaskowca Karpatowego oddzielona od 
Szczawnicy zawiera części wapienno-źeleziśte, a w skut­
kach jest wzmacniającą.

Wreście musze wspomnieć o różnych ciekawych histo­
rycznych wiadomościach znajdujących się w dziele pana 
Totosiewieza. Jednego nie można pominąć: jvoda siar­

czona w Szkle, od bardzo dawnych czasów jest znajomą: 
już król Stefan Batory kazał ją rozbierać doktorowi Woj­
ciechowi Oczko, i jemu' winniśmy opis tego źródła mine­
ralnego pod tytułem - .. Opis Cieplic sen thermarum de- 
scriptio Cracojiac 1 5 7 8  44 ; tudzież inne dzieło pod tytu­
łem: „Przymiot w Krakowie w drukarni Kazarzowej w r- 
1 5 8 1 . “  W  kilkanaście lat potem wyszło inne dzieło o tychże 
wodach przez Erazma Syxta Lwowianina pod tytułem' 
.,0 Cieplicach w Szkle ksiąg III. w Zamościu drukowane 
w roku 1 6 1 7 , “  następnie wyszło jeszcze trzy w y d a ń  tegoż 
dzieła.

W  końcu musimy uczynić uwagę nad zmianą termino­
logii, wprowadzonej przez p. Torosiewicza. Aby oznaczy4 
połączenia dwóch pierwiastków niezawierąjącyeh w sol'"1 
kwasorodu dodawać zwykliśmy za przejvodem  Śniadecki^0 
ustanojviciela języka chemicznego ok. yk.; tymczasem p- 
Torosiewiez zmienia lo utarte z duchem języka zgodne 
zakończenie na et; i lak zamiasl chlorku srebra, uźy"11 
p. T. chloret srebra; zamiasl: jodek sodu, lub bromekp"' 
taźu, używa: jodet sodu i bromet potażu. Nam się,zdaje- 
że podobne z a k o ń c z e n i e  me zostanie ogólnie przyjęte? 
albowiem nieodpowiada duchowi języka.

*

Artykuł ten, obchodzący nasze galicyjskie piśmiennictwo, aczkol 
wiek umieszczony był »  bibliotece W arszawskiej z październik*' 
nie jes t  prostym przedrukiem, lecz udzielony' nam zosta ł  przez ®* 
mego autora, z niektórcmi odmianami. (P .  B r l
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bycie stada rząd uważa za niepotrzebne. Pomimo tak 
zaciętego oporu gabinetu, Izba znaczną większością 
uchwaliła, iż zajmie się bliższym rozbiorem wniosku.

Jenera ł d'Hautpoul przedstawia Izbie niektóre zmia­
ny w budżecie wojny, przczco ogólne wydatki tego 
departamentu zmniejszają się o 8 ,450 ,915  franków. 
Z  oświadczenia ministra wojny wypada, że nadal 
czynna armia francuska składać się będzie z 380 ,000 , 
z których 7 5 ,0 0 0  w Algiery i; dopóki jednak wypra­
wa włoska się niezakonezy, 4 0 0 ,0 0 0  ludzi ma zo­
stawać pod bronią. Budżet ministerstwa wojny na 
rok 1 8 5 0  przewidziany wynosi 3 2 5 ,3 6 2 ,2 8 2  IV. 
W  końcu oznajmił p. d'Hautpoul, że w ministerstwie 
jego pieczy powierzonym, nie jedną jeszcze będzie 
można zaprowadzić oszczędność, jednak zmiany po 
dobnego rodzaju wymagają dokładnego zgłębienia, 
dlatego dzisiaj wyliczyć ich jeszcze niepodobna.

Z  porządku dziennego przyszedł pod rozprawy pro­
jekt p. de Flavigny, Księcia Moskwy itd., wnoszący 
o udzielenie wice-prezydentowi Upitej kredytu w ilo­
ści 5 2 ,0 0 0  IV. na koszta pomieszkania. P. N oel-Par- 
iait powstaje przeciw wnioskowi, dowodząc, że ro ­
czna płaca wice-prczydenla wynosi tylko 4 8 ,0 0 0  IV. 
a zatem dodatek ma przewyższać właściwą pensyą. 
W prawdzie komisya zmniejsza kredyt do 20 ,000 , 
lecz chociaż ta summa może się małą wydawać zgro­
madzeniu, to jednak jej uchwalenie niejest obojętnem 
dla wiejskich posiadaczy, obciążonych liczneini po­
datkami. 1*. Flandin sprawozdawca obstaje za wnio­
skiem komisy i, który Izba odrzuca. Naówczas p. Ga- 
vini podaje poprawkę, której treścią, że wyznaczone 
dla wice-prezydcnta 2 0 ,0 0 0  (V. ma wypłacać mini— 
steryuin prac publicznych. JVey, Książe Moskwy, o- 
świadcza, że p. Boulay (de la M eurthe) nieprzyjmie 
kredytu, chociażby przez Izbę był mu przyznany. P. 
Flandin domaga się w imieniu komisyi, ażeby po­
prawca była pod jej rozlrząśnieuie odesłana. P. An­
tony' Thouret powstaje przeciw żądaniu komisyi, a 
Zgromadzenie znaczną większością odrzuca popraw kę.

P. Morin (de la Oróme) przedstawia kilka popra­
wek które dążą do zmiany artykułów 4 1 4 , 415 i 
4 1 6  kode.vu karnego, stanowiących kary na stowa­
rzyszenia wyrobników'. P. de Vatimcsnil zbija po­
prawki. Lecz p o d c z a s  jego głosu sala posiedzeń co­
raz b a r d z i e j  sie wypróżnia, a w końcu słychać głosy, 
iż Zgromadzenie nicmoże obradować, gdyż niema do­
statecznej liczby członków. Jakoż wkrótce prezes 
lubo niechętnie, zamknął posiedzenie.

[D zisiejsze posiedzenie praioodawczeyo '/iijroma- 
dzenia). P. Fould, minister skarbu, podaje projekt 
do p r a w a ,  mocą którego adwokaci mają być poddani 
szczególnej opłacie. W dalszym ciągu dyskusyi nad 
przedstawMoncmi wczoraj przez p. Morin p o p r a w k a ­
mi. p. Bastyat wykazuje ich słuszność, dowodząc, 
że porozumienie się wyrobników dla uzyskania wię­
kszej płacy niejest przestępstwem, bo wchodzi w za­
kres dozwolonych konstytucją stowarzyszeń. Jakto, 
zaw ołał mówca, daliście wyrobnikom prawa polity- 
czne, a chcecie ich pozbawić swobody materyalnej i 
odjąć środki polepszenia swego bytu. P. Heurtier 
zbija rozumowania p. B astiat, wykazując, że interes 
osobisty winien ustąpić ogólmy korzyści, każde zas 
społeczeństwo przcdewszystkiein starać się powinno 
o wzrost handlu i przem ysłu, któremu zbytnie wy­
magania wyrobników częstokroć stoją n a ‘przeszko­
dzie. P- Sainte-Beuve powstaje na artykuły 414 , 
415  i 146 kodexu karnego, jako sprzeczne z du­
chem konstytucyi. Dopóki wyrobnicy porozumiewają 
się z sobą aby wyższą otrzymać pła cę, dopóki dla 
dopięcia tego celu chwytają się środków prawnych i 
woli sw ej nicchcą pi zeinocą narzucić przedsiębiorcom, 
używają prawr zapewnionych każdemu oby watelowi 
przez ustawę zas‘n. ,ll(1zą. Dalej powołuje się mówca 
na przykład Angin, gdzie wyrobnikom wolno dopo­
minać się pojedyiK zo i zbiorowo o powiększenie swej 
płacy. P- Valimesui obstawał za utrzymaniem kar­
nych przepisów', nieszczędzac docinków soeyalizmow i. 
Nakoniec Izba przys ąpi. a do głosowania i‘ większo­
ścią 393  głosow przeciw odrzuciła poprawki
pana .Morin. Wtedy pp. \  alette i W ołowski inna 
przedstawiają poprawkę, której celem obostrzyć pra­
wda przeciw fabrykantom. 1. \  alette poczyna prze­
mawiać w obronie swej poprawki, lecz ogólny szmer 
niedozwala mu ciągnąc głosu. Gdy spokojności nie­
można było przywrócić, kwestya odłożoną została 
do następnego posiedzenia.

U ch w a ły  na poprzednimi zgromadzeniu wydane, 
o lyle są w ażne, iż dowodzą nienawiści jaką wię­
kszość sejmowa pała ku prezy en owi. Ministeryum 
codzienne ponosi porażki. Izba przyrznaje mu nie żą­
dany kredyt, a niechce udzielić dodatku do pensyi 
wiceprezydenta, co miało być niejako wstępem do 
podwyższenia płacy naczelnika rządu.

L a  Presse trafny z tego powodu zam ieszcza ar­
tykuł, który w skróceniu przytaczamy:, „ Większość 
sejmowa mści się zniew agi wyrządzonej jej pismem 
prezydenta. Od czasu ukazania się tej pamiętnej o- 
dezwy, Izba starannie wyszukuje środków, aby sło­
wo osłabić czynem, albo raczej brakiem czynu. Jak 
przed manifestem tak i po nim w ola Bonapartego jest

nieujętna i niewidzialna, a zlanie dawnych stronnictw 
prowadzi jedynie do znieruchomienia s i t  narodo­
wych. Odillon-Barrot i Dufaure, działali mało a mó­
wili wiele. D’Hautpoul i Ferdynand Barrot, nie ro­
bią więcej, ale za to nic nie■ mówią. Jednakowoż ile­
kroć otworzyli usta, starali się jedynie osłabić w ła­
ściwe znaczenie manifestu, j zapewnić większość o 
swojej powolności. W tym to celu gabinet oznajmił 
w swoim programie, ze chce pozostać wiernym po­
lityce zgromadzenia. VV tym także celu minister spra­
wiedliwości przedstawił Izbie prawo o deportacyi, 
mające zastąpić karę śmierci na przestępstwa poli­
tyczne zniesioną. 4  jednak pomimo tylu rękojmii, 
większość słoi nic przebłagana i niemoze zapomnieć 
swej zniewagi. P rzyjęła manifest, bo nie miała dość 
siły, aby przeciw niemu otwarcie wystąpić, wszakże 
postanowiła się pomścić przy zdarzonej porze. W nio­
sek p. Desniousseaux nastręczył stosowną do tego oko­
liczność, klórą Izba pochwyciła skwapliwie.

Bi’. Baze i jen. Lello oświadczyli z dumą i urąga­
niem, że Izba jako w ładza najwyższa nie przyjmuje 
od nikogo zaproszenia, ani od ministrów, ani nawet 
od prezydenta Rzpltej! Dzisiaj nowa nadarzyła się 
sposobność, której Izba nie zaniedbała pominąć. W o­
tum odmawiające p. Boulay dodatkowej pensyi na 
koszta pomieszkania, jest odpowiedzią na manifest 
prezydenta... Odtąd więc rozdwojenie jest widoczne. 
Dwie władze ubiegające się z sobą o pierwszeństwo 
nieraz jeszcze będą usiłow ały zbliżyć się i pojednać, 
wszakże spójnia nie będzie nigdy trw ała  ani szczera. 
Jestto dalszy ciąg sześdziesięcioletniej historyi Fran­
cy i. Nazwiska i zwierzchnie kształty się zmieniły, 
natura rzeczy pozostaje taż sama. Zatargi które w r. 
1792 między Ludwikiem XVI i Girondinami powsta­
ły , dotąd nie są jeszcze załatwione. Jedna wszakże 
okoliczność słusznie może serca nasze napełnić bole­
ścią. Chcemy mówić o wzajemnem stanowisku władz, 
które zdaleka czynią sobie pogróżki, a nic chcą wy­
stąpić do osobistego starcia. Kiedy wzrok nasz w u- 
biegłą przeszłość zwrócieniy, uderzy nas ogrom wal­
ki nacechowanej odwag.ą i zdolnością pasujących sie 
z sobą olbrzymów. Wtedy szranki" były obszerne, 
boj pełny chwały i wielkości, a jeżeli naród cier­
piał na tych niesnaskach, to przynajmniej nie potrze­
bował się i umienie. W dziejach owej wielkiej re- 
wolucyi, wszystko jest wielkie, nawet zbrodnie. Ale 
dzisiaj jakiż widok uderza nasze oczy. Większość 
upokorzona zamyka się w swojej niemocy i szuka 
pomsty w drobiazgowym odwecie a nie śmie podnieść 
się w całej swojej sile i wystąpić z godnością. Schy­
la głow ę przed zniew agą, lecz oczekuje na sposo­
b n o ś ć  d o k u c z e n i a .  C ó ż k o l w i e k b ą i l ń , c z y  r e c e r z e  s i e ­
k ą  s i ę  d a in a s c e ń s k i e in i  m ie c z a m i ,  lub  ty lk o  k l u j ą  śpil- 
kami, rozdwojenie jest widoczne, zatargi nie uchron­
ne. Te niesnaski są naturalnćm następstwem zetknię­
cia w ładzy prawodawczej z w ładza wykonawczą. 
Dopóki to zetknięcie istnieć będzie, walki żadna si­
ła  ziemska przeciąć nie zdoła. Rozbrat coraz będzie 
widoczniejssy, aż doprowadzi do 18 brumaire lub do 
27 iipca 1830.

„Większość wiedziona chęcią upokorzenia na wza­
jem prezydenta, zamierza przyjąć projekt p. Sau- 
iayra, którą żąda aby 500  powstańców pozostających 
jeszcze na pontonach, było oddanych pod w łaścnwe
sądy, które ich przestępstwo spraw dzą i ocenią.

Wniosek ten dąży do uwolnienia reszty przeszło- 
rocznych powstańców czerwcowych. Mówią, że Bo­
naparte ehciu;'Obrzędzie postanowienie Izby, pragnie 
ogłosić 10  grudnia t.j. w dzień swego wybrania li­
gniną amnctstyą. BP* Mole i Montalembert nie oka­
zują °się zbyt pochopni do wojny z prezydentem, wi­
dziano ich nawet na ostatnim wieczorze w  pałacu 
Elizejskim, co jest przepowiednią nowego zbliżenia. 
W szakże Thiers i Berryer, okazują wielkie zagnie-
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czyw ała idea postępu, a duch konserwacyi skryw ał 
się' w Elizejskim pałacu. Dzisiaj zaś wsteczne po­
jęcia większęści sejmowej, znajdują opór w liberali­
zmie prezydenta.

Co do zarządu ministerswa spraw  z. nic jeszcze 
nie można wiedzieć pewnego. Dotychczas prezydent 
Rzpltej kieruje bezpośrednio tym wydziałem , sam 
roztrząsa wszystkie sprawy, odpisuje na depesze i 
wydaje rozkazy. W  takim stanie rzeczy obojętnem 
jest, kto obejmie na pozór ster tego ministerstwa. Pre­
zydentowi chodzi tylko o to, aby nie posadził na tym
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jone. Lzłonkowie J " " '" " . ’ a itaay  stanu, rzadko 
już teraz mogą dojść do wspólneg0 porozumienia, a 
do obozu demokratycznego, w cisnęła się także nie­
zgoda, postępowaniem adwokatów na sądzie wersal­
skim wywołana. P. Proudhon obwinia adwokatów, 
iż zrzekając się obrony, wydali więźniów na łup re- 
akcyjnego stronnictwa. * 1 ^ęciwnie zaś obwinieni 
z liczną falangą należących do tego odcienia socya- 
listów, oddają pochwały Postępowaniu adwokatów, 
którym sąd nie dozwolił oprzeć obrony na najstoso­
wniejszej zasadzie. S-t°we.m .gdziekolwiek zwróeie- 
my oczy, wszędzie rozdwojenie j niezgoda, a niebę- 
dziemy się silić na odgadnięcie, co z tego zamętu w y­
padnie/4

[W iadomości bieżącej C °nstitu tionnel stanowczo 
odstąpił Thiersa i przeszedł do obozu Bonapartego. 
Łatwo się domyśleć jakie ta zmiana spraw iła na u- 
mysłach paryżanów 'wrażenie.

zawiadowca spraw cywilnych w Algeryi zostanie mi­
nistrem spraw  zewnętrznych.

Jenera ł Lahittc został mianowany ambassadorein 
Rzpltej W' Berlinie.

Dzisiejszy M onitor donosi, że prezydent od chwili 
ujęcia w ładzy ułaskaw ił już 2 ,397  politycznych prze­
stępców.

Utworzyło się nowe parlamentarne koło, pragnące 
popierać osobistą politykę prezydenta. To stronnictwo 
złożone z najzagorzalszych bonapartystów, wybrało 
sobie na miejsce posiedzeń pałac sztuk pięknych. Pre­
zesem mianowany jenera ł Grammont, wiceprezesem 
Daviste i Abattucci, sekretarzami: Gavini i Oaulin- 
court. Główniejsi naczelnicy większości a mianowi­
cie Thiers, B erryer, dc Broglie i de Remusat uwa­
żają ten parlamentarny zaw iązek, jako dowód nie­
nawiści poprzysiężonej przez Bonapartego konser­
watystom.

— Nie ulega już dzisiaj wątpliwości, że trzy pół­
nocne mocarstwa pow ołały Francyą do współdzia­
łania w sprawie szwajcarskiej. Assemblee nationale  
zapewnia, że prezydent czuje potrzebę ścisłego po­
łączenia się z północnemi dworami, aby tym sposo­
bem wyłamać się z pod wpływu Anglii, która zmu­
sza Francyą do zajmowania przy niej podrzędnego 
stanowiska. Wspomniany powyżej dziennik nadmienia, 
że Francya będzie domagać się od Szwajcaryi w y­
pędzenia wychodźców, i że ceną tego pośrednictwa 
okupi przymierze z północą.

1’. Guizot przybył w tych dniach do P aryża , gdzie 
zamyśla zimę przepędzić. Od nowego roku ma w y­
dawać pismo peryodyczne.

M onitor ogłasza postanowienie prezydenta, które 
kandydatów do stopnia magistra uwalnia od złożenia 
świadectw z ukończonych nauk. Jestto pierwsza kon- 
cessya zrobiona katolikom, którzy się domagaja wol­
ności nauczania.

Komisya finansów roztrząsała wczoraj projekta 
przedłożone Izbie przez ministra skarbu. Komisya 
zgadza się na przywrócenie podatku od trunków, na 
cofnięcie podatku od dochodów i przedłużenie umowy 
zawartej z bankiem przez Cavaignaca.

Mówią, ze prezydent Hzpltej odebrał wczoraj w ła ­
snoręczny list od papieża.

— Sąd wersalski w ydał onegdaj zaoczny wyrok 
przeciw 36  obwinionym o udział w wypadkach' 13 
czerwca, którzy się schronili zagranicę. Sąd wska­

że prezydent opiera się ostatniemu rozkazowi sądu 
i że nazwiska skazanych zaocznym wyrokiem w y­
chodźców, nie będą przybite do pręgierza.

Wiceprezydent Rzpltej ma ogłosić w  dziennikach, 
ze zrzeka się na rok lA so  przywiązanej do jego go­
dności płacy. ‘ J J s  s

P. de Mofras ajent dyplomatyczny francuzki przy­
był dziś rano z Neapolu i przywiózł ważne depesze.

Oznajm ienie m in istra  sk a rb u , iż rząd  zdąża  do zap row adzen ia  o -  
szczedności. spow odow ało  podw yższenie kursu . R en ty  3 ° 0 s t a ły  

na 57, re n ty  5 %  ,la 8 9 —
W ŁO CH Y.

Rzym 8  listop. O przyszłym powrocie papieża 
najsprzeczniejsze krążą pogłoski. W edle jednych ma 
przybyć niebawem do Rzymu; wedle drugich, będzie 
oczekiwał w Neapolu, dopóki nowy wysłannik Rze­
czypospo li te j  nierozwinie swojej polityki. Ostatni do­
mysł zdaje się pewniejszy, gdyż Pius IN. po krótkim 
pobycie w Benewencie, powrócił do Portici 2go li­
stopada. Przyczyną tej zmiany jest odwołanie pana 
Coreelles, który wielkie posiadał względy u kardy­
nałów. Król neapolitański oddaje papieżowi pałac 
blizko Seria położony, gdzie Pius IX. będzie oczeki­
w ał na dalszy rozwój wypadków.

B E L G I A .
B ruxella 18 listop. Senat w ypraw ił wczoraj de- 

pulacyą do króla z odpowiedzią na mowę tronową. 
W  Izbie deputowanych p. Lehon odczytał projekt 
adresu, nad którym rozprawy jutro się rozpoczną.

SZW A JCARYA .
Bern 14 listop. W ydział policyi rady związko­

wej ogłosił listę wychodźców, którzy natychmiast 
maja sic w y d a l i ć  z kraju. Na liście tej czytamy j en. 
Sznajde. -—*W Genewie strona liberalna na nowo zw y­
c ięży ła ; z nowych wyborów James Fazy w yszedł 
zwycięzko.— Rada związkowa Szwajcaryi oświad­
czyła się za wprowadzeniem monety francuskiej, któ­
ra tu codziennie coraz bardziej się upowszechnia.

O wyborach w Genewie mnostwo sprzecznych krzy­
żuje się wieści. Dzienniki opozycyjne* licząc do nich 
Presse, a przytein półurzędowy Monitor wieczorny,
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zapew niają , '/A' wybory odbyły się spokojnie bez ża ­
dnego g w a ł t u  ani nadużycia. Przeciw nie J o u rn a l den 
I teb a ts , C o n ts itu tio n n e l , I’U nivers  i inne pisma rea­
kcyjne utrzymują, że  stronnictwo demokratyczne prze­
mocą otrzymało zw ycięstw o, i nietylko uciekło sic do 
pogróżek, ale naw et dopuściło się  czynnych obelg na 
sw oich przeciwnikach.

ANGLIA.
Londyn IG listop. S ły c h a ć , żc  obecny gabinet 

się rozw ią że , i że  trudność utworzenia now ego, nie- 
dozwala królowej odpłynąć na w ysp ę W ight.

W czoraj odbyło się  uroczyste nabożeństwo dzięk­
czynne, za ustanie cholery. W szystk ie  sklepy b y ły  
zam knięte, w szystk ie  prace i czynności zaw ieszone.

H I S Z P A N I A .

Madryt Di listop. Komisya budżetu rad zi, aby 
Izba odm ówiła żądanego przez ministeryuni nadzw y­
czajnego kredytu w  ilości 7 0 ,0 0 0 ,0 0 0  realów. K o­
misya w nosi prócz tego o zaprow adzenie oszczędno­
śc i,’ w  m inisterstwie skarbu, w ojny i handlu, jednem  
słow em  o przywrócenie równowagi m iędzy przycho­
dami i wydatkami.

M ów ią , źe  jen . Cordova, zostanie mianowany mi­
nistrem wojny na miejsce jen. Figueras.

ST A N Y  ZJEDNOCZONE.
N o w y - Y o r k  3 0  paźdz. W szy s tk ie  u m ysły  zajęte  

są  teraz  wyboram i. Ogólny s tan  anarchii w  jak im  sic 
stronnic tw a zna jdu ją ,  niedozwala żadnemu z nich o -  
trzym ać  s tanow czej p rz e w a g i ,  tak, iż w  nowej Izbie, 
ani w igow ie ani demokraci, n iebędą mieli zapewnionej 
większości.

pn-

U r z ę d o w o .

N er 23,201. RADA M IA STA  K RA K O W A . (2 9 2 )
W ydzia ł Porządku i Bezpieczeństwa.

W  w ykonaniu  u c h w a ły  na posiedzeniu ogólnćm  R ady  w d. 10 
b. m. i r. odbytym  z a p a d łe j , R ada !YT. K rakow a zam ieszcza  poniżej 
re sk ry p t w ysokie j c. k. kom issy i gubern ialnej z dnia 15 b. m. N. 
14,880, za tw ie rd za jący  ro zporządzen ia  R ady , m ocą k tó ry ch  n a k a -  
zanem  z o s ta ło  usuniecie sklepów przez  n iek tórych  S tarozakonnych 
na S tradom iu  p rzy  K rakow ie bezpraw nie za łożo n y ch .

K raków  2 Igo L istopada 1841) r.
Vice prezes P A P R O C K I.

Z. S e k re ta rz  J ln y  K r u d z y ń s k i .

O d p i s  z c. k. kom issyi gubernialnej N ro 14,880. S taro zak o n n i 
Salomon Blum enfcld, S enichc W ach te l, A braham  R othb lum , Israe l 
G o ldw asscr, II. C y p e res , Sam uel W achsm ann , (*. G leitzm ann, S i­
mon D ey ch ca , Iz. CypcrcH, A braham  R ab in o w itz , S . L a w d y  i E . 
K ilbertelil, u d a l i  s io  do  w .  m i n i s t e r y u m  s p r a w  w  o w n .  z  p r o ś b ą  o 
uchylenie przeszkód przez Rado M. K r a k o w a  s t a w i a n y c h  w  p rz e ­
prow adzeniu  handlów  ich z K azim ierza na SI radom . Gdy w. m in i- 
ste ry u m  podania m oczonych sta rozak o n n y ch  kom issyi gubernialnej 
do urzędow ego u życia  o d stą p iło , i gdy  R ada M iejska w rapo rtach  
z dnia 10 listopada N. 22401. tudzież z d. II t. m. h. r. N. 22770 
donosząc o oporze, ja k i  s ta w ia ją  s ta ro z a k o n n i. k tó rzy  sam ow olnie 
handle na  S tradom iu  poo tw iera li; w  'wykonaniu rozporządzen ia  R a ­
dy w zględem  zam knięcia  bezpraw nie poprzenoszonych z K azim ierza 
sklepów , u p rasza  o dodanie jć j pom ocy w doprow adzeniu do sk u t­
ku rzeczonego rozporządzen ia; p rze to  w drodze za fa tw icn ia  tak  w y ­
żej p rzyw iedź.onych próśb sta ro zak o n n y ch , ja k  rów nie raportów  R a­
dy M iejsk iej, rozporządzam  ja k  następ u je : S tarozakonn i k rak o w scy
żądan ie sw oje o b e z p r ż e s z k o d n e  zam ieszk iw anie i p row adzenie h an ­
dlu na S tra d o m iu , o p ie ra ją  na  S  1 l» a w  zasadniczych  najw yższern  
postanow ieniem  z d. 4 m arca  b. r. n ad an y ch , tudzież na 2 .» i 
39 u s ta w y  k o n sty tu cy jn e j, k tó re  w tre śc i s ta n o w ią :

Jj 1. P ra w  z a sad n iczy ch : że używ anie p raw  obyw atelsk ich  i 
lity czn y ch  je s t  n iezaw is łym  od w yznań re lig ijnych .

§  25. U staw y  k o n s ty tu c y jn e j: żc w olne p rzenoszen ie  sie osoby 
z m iejsca na m iejsce w ew n ątrz  g ran ic  c e s a rs tw a , nicpodlega ż a ­
dnemu ograniczeniu.

§  30. T ejże u staw y : że k ażdy  obyw atel p. au s try ack ieg o , może 
we w szystk ich  częściach  onegoż nabyw ać w szelk iego rodzaju  re a l­
ności, rów nic ja k  w szelkiem u praw em  dozwolonem u oddaw ać się 
zarobkow aniu . Jed n ak że  sta rozakonn i pom ijają inne p rzep isy  ustaw  
pow yższych , w ed łu g  k tó ry ch  a  m ianow icie :

§  13. P raw  zasa d n ic z y c h , też p raw a rozw in ię te  być w inny u -  
staw am i organicznem i, a  zanim  te nas tąp ią , tym czasow em i ro zp o rz ą­
dzeniam i.

§  120. U staw y  konsty tu cy jn e j w ed łu g  k tórego  w  rozw inięciu  
te jż e  w ydane być m ają  w drodze rozporządzeń , odpowiednie p o sta ­
now ienia, zanim  p raw a  organ iczne w  drodze konsty tu cy jn e j do sk u t­
ku  nieprzyjdą.

S- 121. T e jż e : w ed ług  k tó reg o , dopóki now e p ra w a  i ro zp o rz ą ­
dzenia n iew ejdą w  w y k o n an ie , dotąd p rzep isy  is tn ie jące  w swój 
mocy s ą  utrzym ane.

W  d u c h u  wrięo ty ch  dwóch ustaw  k ard y n a ln y ch , p ra w a  niemi n a ­
dane, po trzebu jąc  rozw in ięcia  w drodze tem iż ustaw am i w skazanej, 
n ieu ch y liły  dotąd w szy stk ich  p r z e p i s ó w ,  ani też n ie ro zw iąza ły  
w szy stk ich  stosunków  na  szczegó łow ym  u staw odaw stw ie  opartych , 
ale ow szem  z a m ie rz y ły  na  w y rzeczonych  raz  zasadach  w pro w a- 
dzać w  tym że ustaw o d aw stw ie  odpowiednie odm iany. W okręgu 
w iec K rakow skim , w k tó rym  k la sę  s ta ro zak o n n y ch  u rząd za , s ta tu t 
o rgan iczny  z r. 1817 dotąd żadnym  praw em  nieuehylony , nic m ożna 
odnośnie do tego co w yżej pow iedziano tw ierdzić , żc s ta tu t ten n ie - 
obow ięzuje; i że s ta ro zak o n n i są  uwolnieni od dopełn ian ia  w aru n ­
ków  sta tu tem  tym  o k re ś lo n y c h /p o d  k tó rym i ciż do m iasta  K rak o ­
w a przez ch rześc ian  zam ieszk a łeg o  przenosić  się, i w tym że p rze ­
m y s ł sw ój rozw ijać  m ogą. Ow szem  dla te g o , źe s ta tu t  ten jak o  
praw o nieuchylonc is tn ie je , s tósunk i sta ro zak o n n y ch  tu te jszego  0 -  
k regu  w ed łu g  w sk azan y ch  w  nim zasad  oceniane być m uszą. <idy 
za ś  w ed łu g  ty ch że  zasad , a  m ianow icie §  21 s ta tu tu , s ta rozakonn i 
niem ogą się sam ow olnie , bez dopełn ien ia  pew nych  w arunków , p rz e ­
nosić do części m ias ta  p rzez  sam ych  ch rześc ian  zam ieszk a łe j, a 
tein w iccćj o tw ierać  w niej handle w brew  rozporządzeniom  o w y -  
konyw an iu handlu i rz e m io s ł, p rze to  niczastósow anic sie z ic h s tro -  
n.V do praw  dotąd niezm ienionych, nie m oże być u w aża n e , j a k  ty ł -  
• °l *a c?> « p rzeciw  obow iązującym  rozporządzeniom  popełniony, a 
i . .®  , za  pociąg a jący  za  sobą te  n as tęp n o ść . że s ta rozakonn i.

l'.1 rozporządzeni a p rzestąp ili ‘ i handle w S tradom iu pootw ic- 
£  *’.c 1 “aniknięcia zniew oleni być pow inni. Z aaad a  ta  co do

■ i. ° 'rsk ieg o , je s t  rów nie u tw ierdzona postanow ieniem  JW . 
nacze ln ik a  iząd „  k r„ j0Hr, g „ z ;J„  sty cz llia  b. r. N. 91 k. p., tu ­

dzież z dnia II  czerw ca t. r. N. 271 k. p., jak  niemniej dekretem. • IV li *10 łi /w . m im steryuin  sp raw  w ew n. z d. 24 m arca  b. r. N r. /,,,, mocą 
k tó rego  co do sta rozakonnych  g a lic y jsk ic h , dotąd jedyn ie  dotych­
czasow y  zak a z  dzierżaw ien ia przez  nich tab u la rn y ch  dóbr usuniony 
z o s ta ł ,  w tak im  więc stan ic  rzeczy  R ada M iasta  żąd a jąc  zw róce­
nia do m iasta  K azim ierza łych  sta rozak o n n y ch , k tó rz y  sam ow olnie 
i bez dopełn ienia p rzep isanych  w arunków , handle n a  S tradom iu  po­
o tw ie ra li. d z ia ła  n a  zasadach  p raw a  i w g ran icach  s łu ż ące j sobie 
w ła d z y , i dla tego w zyw am  Radę M iejską, aby  w  niojcrn imieniu 
o znajm iła  w szystk im  wym ienionym  w yżej kupcom , siarozakonnym , 
ja k  rów nie tym . k tó rz y  przenosząc sic na S tradom  n iezastósow ali 
się do obow iązu jących  przepisów  s ta tu tu  s ta ro zak o n n y c h , i praw  
ko n g reg aey i kupców  k rak o w sk ich , obow iązujących, w inni s ą  ocze­
kiw ać rozporządzeń w ład z  w y ż sz y c h , p ra w a  zasadn icze k o n s ty tu -  
cy ą  nadane rozw inąć  m ających , a  n a te raz  pootw ierane zo b razą  obo- 
w ięzu jących  przepisów  h an d le , stosow nie do poleceń R ady Miej­
skiej bezzw łoczuic pozam ykać, i na  pow ró t do K azim ierza po p rze ­
nosić, p rzyczćm  R ada M iejska oznajm i tym że s ta ro z a k o n n y m , żc  
spodziew am  się , iż powolni rozporządzeniom  w ład z  i p osłuszn i obo­
w iązu jącym  przepisom , niedopuszczą te g o , abym  b y ł przym uszony  
użyć s i ły  sku tecznej dla p rzyw rócen ia poszanow ania p raw a. O re ­
zultacie niniejszego rozporządzen ia R ad a  M iejska donieść mi n ico- 
m ieszka. A llegata  pow ołanych  na początku  rapo rtów  R ady  p rzy  
n in iejszćin  z w ra c a ją  się.

K raków  dnia' 15 listopada 1849 r.
(podp isano) Et t m a j e r , — do R ady M. K.

Z a  zgodność odpisu św iadczę
Ma r g a n iŃs k i , S ek r. D yr. Bióra.

N er 2015.
KOM ISARZ DYSTRYKTU C ZER N IC H Ó W

(2 8 2 )

szem nieobecnych , do s łu ż b y  wojskow ej iirzez los p o w o ła n y c h , a
m ianow icie w ykazem  objętych

N. domu. R. uro. Im ie i N azw isko. M iejsce zam iesz.
97. 1822. W in cen ty  R yszka. Czernichów .

118. 1824. P rzeb inda  W arzen iec . o
14. 182G. M u sia ł K azim ierz.
7(i. 1824. Z ie lcńsk i P aw eł. C zernichów ek.
77. 1829. G ołucki Jęd rze j. fi fi

108. 1821. C ięc io ł v. D zięcioł Józef. ąą ąą
43. 1826. K rom ka W ojciech. C zułow ek.
lii. 1828. K w iatkow ski T om asz. K łokoczyn.
12. 1829. K rzak  Jan . o n
2 2 . 1822. Czech Szym on. Mników.
37. 1825. M aciuś Ja n . fi . ”
15. 1823. l la łu sz e k  Jęd rze j. P rzeg in ia  Naród.
49. 1825. B ukow ski Izydor. fi fi
79. 1829. S ro k a  W incenty . fi fi
85. 1825. K ow alik  Tom sz. fi fi

Rybna.94. 1827. L en ik  Jan .
247. 1828. S ło m ak  Tom asz. yą 55

37. 1825. Kuś W aw rzen iec . W oło w ice .
123. 1824. P ikulski Ja n . fi fi

2 2 . 1828. W róbel Józef. /a g a c ie .
aby  w przeciągu  sześciu  tygodni od czasu  zam ieszczen ia n in ie jsze­
go pozw u w  pism ach publicznych, staw ili sie w K om isaryacie  D y­
s try k tu  C zern ichów , i uspraw iedliw ili sw oje w ydalenie  się - lub 
ucxynili xatlosyc powinności w ojskow ej — inaczej b o w i e m  z a  z b i e ­
gów przed rek ru tac y ij uw ażan i b e d a  , z  którem i postępow anie wedle 
istn ie jących  przepisów  zarządzonym  zostanie.

C zern ich ów  dnia 12 listopada 184 9  roku.

( 2 )  K om isarz P . K o w a l ik o v y s k i .

I ii H « r  u t y .

K rak o w sko -  (* ó rno-S/J as k a

KO li EJ  Z KL A Z NA.
Ody w ysokie c. k. m inisteryuni hand lu , nie potw ierdziło  dccyzyi 

ogólnego zgrom adzenia z dnia 28g° lu tego  1818, w , sku tek  k tórej 
w ydzierżaw iono K ra k o w sk o -G ó rn o -S z lą z k ą  K o l e j  Ż elazn ą  T o w a­
rzy stw u  G órno-S zląsk ić j Kolei Z elaznćj, rów nie ja k  i d ccyzyą ogól­
nego zgrom adzen ia  z dnia I.V o czerw ca  r. b. tyczącej się  zm iany
sta tu tu  w zględem  d yrekcy i fo w a rz y s t" *  ’ * rozporządziło  zw ołan ie  
nadzw yczajnego  ogólnego zgrom ad*en,a, o u y  o ra  i 'tw o rz e n ia  
n o w e j 'd y re k c y i; zap raszam y  zatćm  P » « » "  ąkeyonaryuszow  nin iej- 
szćn,; ta k  w tym , ja k  rów nie w  celu uchw alenia , udzielenia abso - 
lu to rji z p rzed ło ży ć  sic  m ającego  rachun  u u ow y,

n a  o g ó ln e  n a d /n  . z g r o m a d z e n ie ?
na dniu 2 lg o  grudnia r. b. o godzinie lOtej l ano w dw orcu k r a ­

kow skim  odbyć się m ające/

Oprócz w yżej W spomnionych, n a s t c p uJ f c e  j cszcze przedm ioty p0d 
naradę  i decyzye w ziete  beda : . ,  . .

1 ) C zyli i poił jak iem i W arunkam i m ają tek  to w arzy stw a  trzec ie ­
mu w  drodze sp rzed aży  odstąpi011.'’ J

2 )  Czyli i pod jak iem i w arunkam i ^ a - ' ł ai u ' '“zw iązanie
to w a rz y stw a  ustanow ione być |lia, ' . . .

3 )  N a w y p ad ek , gdy  ad 1 i 2  p rz y j0 e_ • !lm" 'w  ja k i
sposób pełnom ocnictw o do w y k ° ,,iinl,<' ( 11 • z- '1 "„zielone być
m a ? . - .

Panow ie a k c y o n a ry u sz e , chcący  sic anaji o ta c  na zgrom adzeniu 
ogólnem , zechcą stosow nie do 27go § ("  , ° 'val'zy.stwa, n a j­
dalej do dnia 19go grudnia r. b„ z ło ży ń . a •y e , K' v,fi . w  biórze T ow .

Nieobecni, w ed ług  28go § fu  S ta t. T o w ., m ogą być zas tąp ionym i 
przez pełnom ocników , w y b ran y ch  z pom iędzy ak c y o n a ry u sz ó w . a 
każden pełnom ocnik powinien w y k aza ć  się pełnom ocnictw em , udzie- 
lonem mu napiśm ie i dopełnionein le g a liz a c ją  pcłnom ocdaw cy. 

K raków  i W ro c ła w  15 listop. 1849.
D yrekcya

(2 8 1 )  K rk .-G ó r .-S z l. Kol. Żel. ( 2 )

P o d z ię k o w a n ie .
aztłen czyn sz lach e tn y  podać do publicznej w iadom ości je s t  obo- 

w ą z k ic m  naszym . Kiedy w  dniu 27m paźdz. b. r. p rzez  um yślnie 
podłożony ogień w nocy spalone mi z o s ta ły  we w si mojej B a rw a łd  
w o w. W adow ickim  s to d o ły , szp ich lcrz  z c a łą  k rescen cy ą  i z a ­
so le n i gospodarskim  nie a sek u ro w an y m , (bo  ktoż je s t  dziś w  s ta -  
nje w  c y rk u ła c h  zachodnich z oby w ate li, k tó rz y  3/4 części m ają tku  
strac ili przez zniesienie robocizny tę  o p ła tę  u iśc ić ? ) , b y ły  o fieya- 
lis ta  ekonom iczny mój j p ,  K w ieciński, dorobiw szy sic p ra c a  sz c z u ­
p łego  m a ją tk u , z k tó rego  w z ią ł posesyc dóbr R y e z o w a , p ierw szy  
b y ł, s to ry  p o sp ie szy ł i p rzy w ió z ł ten sz lach e tn y  cz ło w iek  40 cctn . 
sian a  i 10 korcy’ ż y ta  do s ie w u , z p rośba  p rzy jęc ia  takow ego . B y ł 
to d a r  k to ren  w ięcej cenię aniżeli s tr a ty  mojej ż a łu je ,  choć w  ta k
k ry tycznym  czasie  j ą  poniosłem  -  a  gdzie nadto w szy scy  sąsiedzi
zapom nieli l i o d i e  n u lu ,  e r a s  t i b i ;  abym  tem uż mej w dzięczno­
ści publicznie m eo g ło sił. — B a rw a łd  17 listopada 1849.
(2 9 1 )  A. S i c m o ń s k i  , Dziedzic.

(2 8 4 ) UWIADOMIENIE. ( 2 - 5 )

B aw iąc la t k ilkanaście  w P a ry ż u , trudn iąc się tam że cdukacva 
m łodych panienek i z n a jąc  dok ładn ie ję z y k  tra n c n sk i , po pow rocie 
do k ra ju  życzę sobie udzielać p ry w atn ie  tegoż je ż y k a  z k o rzy śc ią  
w ed łu g  w łasn e j m etody, to jest n a jła tw ie jsz e j i najp rędsze j. B liż­
sz ą  w iadom ość pow ziąsc m ożna w  handlu A nd rze ja  Szulc w rynku  
g łów nym  p rzy  rogu ulicy S zew skiej N er 355 (pod 3m a g w iazd am i!.

Jan Nepomucen Galii
( 29( O 1 1 /  li'! r>  I I I  K I IU Z E / j B I A K K  C2 3)

U PO W A ŻN IO N Y  01) R Z Ą D U
m a z a sz c z j't  zaw iadom ić szanow ną pub liczność , iż na  te ra z  p rz e ­
n ió sł sw e m ieszkanie z kam ienicy  Podelw ia z pod N ru 84 i 85 . 
p rzy  u licy  G rodzkiej do kam ienicy pod N er 225 na  te jże  sam ej u li­
cy obok handlu W . Je rz e g o  Goebla.

WIELKA MENAZERYE
Itrilrily k ia  Aihinenl na placu p rzy  kościele 0 0 .  F ran c iszk an ó w
codziennie, jed n ak  przez k ró tk i ty lko  c z a s ,  od godziny 9 tćj rano 
do 5tćj w ieczór w idzieć m ożna. Eew  a f ry k a ń sk i , T y g ry s , L am ­
part , Hycny, P o ło z , K rokodyl. Kcnguru itil. itd. różnego  rodzaju  
m ałp y , szczególnie piękne Kakadu i inne papugi z a leca ją  te m ena- 
ż e ry ą . K arm ienie i produkeya z w ie rz ą t, każdodziennie o 4 tej irodz. 
po po łu d n iu , gdzie pani Advinent odw agą sw o ją  odznaczać sie be­

zie. - Cena miejsc: P ie rw sz e : I z łp . 15 g r. -  D rug ie: 20 g r  L. 
T rz e c ie : 10 g r. ®

r e a t l -  l l . n o d o w y .  Dziś p ie rw szy  r a z :  R ó w n o ść  S ta n ó w  nowa 
kom edyo -  opera z francusk iego  pp. Scribe i V ern ier w 2ch ak tach

K urs p ap ierów  publicznych i p ien iędzy,
K urs  k rakow sk i z  tlnia 2 2  listop. Ilanknoty  97. P rusk i k u ­

ra n t  4 ‘/2 — In ip e ry a ły  ros. H4 20. Ruble sreb rn e  nowe 1 
D ukaty  z łp . 20  5 .— L is ty  zas taw n e  Król. Polsk. 101.

K u r s  w r o c ł a w s k i  k <1. 2D I . i s t o p .  B anknoty a u s tr  9 4 '/
sk ie  pap iery  95 L is ty  zas taw n e  Król. Pols. 95. '  ' ‘ '-1-
żel. Krako. -  g ó rn o -sz lą s . 7 1 '/ , .

P o l-  
A kcj'e  kolei

c e j i y  z b o ż a
T a rg o w ic y  p u b lic z n e j  w  lU e p a r su  p r z y  K ra k o w ie  w  tr z e c htl/lfll II /.*/,/• /l _

W  K RA K O W IE
tłnia 10 i 20  listopada 1840 roku

w dwóch egzem plarzach przez siebie podpisaną, obejm ującą num era 
posiadanych  a k e y j , z k tó rv c |, jeden pozostanie w biórze dyrekcy i 
a  d rugi opatrzony  pieczęcią to w arzy stw *  .>,«'*■»,anką „ liczb ie  s łu ­
żących  mi k re se k , odbiÓrą ja k o  k a rtę  w ejśc ia .

Korzec pszenicy  ................................
n . ......................... ....
,, ję c z m ie n ia .............................
„ o w s a ........................................
„ grochu .....................................

, » j a g i e ) ....................................
„ rzepaku  l e tn ie g o .................
„ rzep ak u  zim owego . . . .
„ z ie m n ia k ó w .........................

C e tnar s i a n a .......................................
„ s ł o m y ....................................

G arniec sp iry tu su  z o p ła tą  rząd .
„ okow ity
„ m a s ła  cz j’s t e g o ...............

Kopa ja j  k u r z y c h .............................
Drożdży' w an ienka z p iw a m arc.

„  „  z p iw a dubelt.
Kopa k a p u s t y ....................................

„ k a r p i e l i ....................................
K orzec M archw i .............................

„ B uraków  .............................
Sporządzono w  biórze R om m issaryatu  T argow ego  

D elegow ani O byw atele : K om m issarz T a rg o w y
W in c e n ty  T a r n o w sk i .  II . R o b rza ń tk i.
F r a n c is z e k  P isa rsk i. P s z n r n  A djunkt.

1. G atunek II. tialiinek III. Gatun
°d  || do od II <lo od I do

|zp |gr zp gr |zp g r zp ffr zp g r
— — 2(i 1 - __ |23 121 20
— — 10 2 i — _ 15
— — 17 2 i — — 15 fi — _ 13 24

— 12 — — — III -- — _ 9
— — — — — — — -- _ _
— — 30 — — — [28 -- — _
— — 40 — — — 138 --- _ _ _
— — 50 — — — 47 — — — — —
7 — 8 — — — - --- — _ _ __

— — 3 18 — — 2 27 — — 2 __
— — 2 \2 — — 1 27 __ _ 1 12
— — b 15 — — u _ _ _ _ _
— — 6 15 — — — — _ -
10 15 11 15 — — — — — _ _
— — 2 15 — — — — __ _ __
10 — 12 — — — _ _ __ _ __
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SPOSTRZEŻieNiA METEOROLOGICZNE.
flTAN BAIIOIYI.

K w  m ierze P a-
u s: ry zk ie j sp ro ­
Q Qo wadzony do

zs 0 ° R eauniura.

21 2 27” 5”’ 42.

n 10 „ 5. 54.
22 G „  5. 42.

8 T 01>. C IE l’ł ‘A 

w ed łu g  
R eaum ura.

f  0°. *• 
-  0 . 2 - 
— 0. 8.

W D R U B A f t N I  (■ * A 8 u.

PRĘŻNOŚĆ 
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czyli e.

k i e r u n e k

w ia tru

i

natężenie.
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Z JA W IS K A

N A PO W IET R Z N E

z m i a n a  t e  
i

ciągu
od
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